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KRONIKA ŁÓDZKA. 
Ze świata fabrycznego. W łódzkich i powia­

towych fabrykach wymagana znajomość 
języków ruskiego lub polskiego nie sprowa­
dzi ważniejszych zmian. Rezultaty egza­
minów są zadawalniające; ci zaś, co języ­
ków wymaganych dotą(l nie znają, uzy­
skali roczne odroczenie. Nowa drukamia 
zakładów Scheiblerowskich otwartą zosta­
nie na wiosnę. Będzie w niej 5 maszyn, 
mogących przygotować 25 milijon. arszyn'ów 
towaru. Ceny p"zędzy z wełny czesankowej 
spadły o 75 kop. do l r. na paczce 10 funto­
wej; niemniej daje siq uczuwać brak tego 
produktu na rynkach krajowycb, wobec 
licznych zapotrzebowań. Nową fabl'yk~ wy­
robów kamgarnowych na wielką skalę za­
kłada firma ScbOnfeld i Lichtenstein. Spe­
cyjalllY sklep do zakupu wyrobów miej­
scuwych założony tu został przez jedną z 
największych firm kupieckich z :Moskwy 
"W. Arszynowa i S-ki." Na 50,000 r~h1i 
obliczają kupcy tutejsi straty, jakie ponie­
śli wskutek baukructwa i ucieczki do A­
meryki hurtownika charkowskiego A. G. 
Falksona. Zamówienia na towary letnie 
idą wciąż raźno, głównym popytem cieszą 
sie wyroby bawełniane, szczególniej zaś t. 
z~. bukskiny, materyjały bardzo nędzńe o 
świetn ym wyglądzie. Większ(\ść sprzedaży 



2 TYDZIEŃ M4 

Z Miasta. i Okolic. 

'I'owtI,':ystwa H,'ed!Jlowe 
ł"lej.~"''i(', Dostarczenie taniego kredytu 
wszelkiego rodzaju posiadaczom, tak wiej­
skim jak miejskim, jest obecnie, między 
innemi palącellli kwestyjumi doby obecnej, 
staraniem i przedmiotem rozpraw najwyż­
szych sfer rządowyl·h. Pomoc i wzięcie w 
opiekę własności nieruchomej, obciążonej 
wielldemi stosunkowo ciężarami podatku­
wemi a mało w stosunku do przemysłu 
procentującej -oto przedmiot troski władz 
paustwowycb. Kierunek ten polityki we­
wnętrznej państ'wa znajduje swój najwyż­
szy wyr:lZ w lada dzień oczekiwanem ot­
warciu ministeryjum rolnictwa. O ile nam 
wiadomo, z tych samych zasad władze 
państwow0 przychylIlem też okiem spoglą­
dają obecnie i Ila kwestyję zaprowadzania 
Towarzystw Kredytowych miejskich, do­
starczają~ych taniego amortyzacyjnego kre­
dytu posiadaczom miejskim, wyzyskiwa­
nym dotąd przez różnego kalibru procen­
towiczów, lokujących na wysoki procent 
kapitały swe na hypotekacb miejskich po­
sesyj. Wobec tego, zwracamy UW:lgę oj­
ców miasta, czyby nie n:lleiało wznowić 
starań o Towarzystwo Krt\dytowc miejskie, 
starańjuż rozpoczętych,które tylko odroczone 
do późniejszego czasu zostały. Doskonały ro­
zwój Towarzystw Kredyt. miejskich w Lu­
blinie i K!lliszu i ten pocieszający fakt, iż 
prawie nie przychodzi tam l)igdy do wy­
właszczenin, a kurs LZ-ych tn.yma się 
w<:iąż wyżej al pari, powinnyby zach<i­
cić do podjęcia dawuego projektu na­
nowo. Naszem też zdaniem, Tow. Kred. 
miejskie w Piotrko'i\"ie 111a wszelką racyję 
bytu; chodzi tylko o to, aby zasady, przy­
jęte do szacunku pożyczkowego dla posesyj 
miejskich, były j aknajskrolUniejsze. 

- liiI ,'naWId \v dalszym ciągu niezłym 
jak na Piotrków odznacza się ożywieniem. 
Oprócz dużego rautu, odbyło się znów pa­
rę tańcujących wieczorów w domach pry­
watnych. Nawet nasi milusińscy, korzysta­
jąc z długich świąt, pląsają wesoło pod 
okiem rodziców, nIL bezpreteusyjonalnych 
"pączkach". 

robku na szkołę, kościół kasę 
wsparć, gdzie ona funkcyjonuje, oraz kary 
pieniężne, jakim robotnik podlegał i ro­
dzaj przewinienia, kary te powodujące­
go. - Komisyj a egzaminacyjna ukończyła 
egzamina techn ików i majstrów zagrani­
cznych poddanych z języków ruskiego i 
polskiego, przeegzaminowawszy kilkaset 0-

s6b.-Grono tutejszych i okolicznyeh prze­
mysłowcó\y i fabrykantów czyni starania 
o założenie kasy przemysłowców pow. be­
dzińskiego; siedlisko kasy ma hyć w ~. 
Będzinie. Uczestnikami kasy, wedle proje­
ktu, mogą być fabrykanci, przemysłowcy, 
oraz kupcy w pow. bedzińskim zawieszka­
li. Kapitał zakładowy tworzyć się ma z sum, 
przez czlonków założycieli złożyć się ma­
jąc.ych, oraz pożyczek, zaciągniętych pod 
solInarną gwaraneyją członków kasy.-Fa­
bryk~ maszyn i narzqdzi "Syrena" w Dą­
brOWie, obok stacyi dr. żel. war.- wiedeń. 
zbudowana, zmieniła właścicieli: dotych­
czasowy posiadacz jej p. Braullsztajn sprze­
dał ją pp. W. Fitzneruwi i K. Gampero­
wi, właścicielom wielkiej kotłowni w Siel­
cu pod Sos11owce111. N owona bywcy zapro-

- Żebractu:o (art. na(lesł.), Że­
bractwo między małoletniemi zaczyna u na8 
wzrastać coraz więcej. Obecnie cz~sto mo­
żna spotkać w sklepach, szczególniej spo­
żywczych, małych żebraków. W jednym 
tutejszym składtie 'i\"ędlin, dzieci obda\"Zo­
ne obficie przez właścicielkę sklepu, obja­
śniły ją, że wolą żebrać niż chodzić do 
ochrony, bo tam dostają pożywienie tylko 
dla siebie, gdy tymczasem żebrząc, uzbie­
rają tyle, że wystarczy dla nich i dla ich 
rodziców. 

Pięknie to świadczy o dobrych sercach 
naszych właścicieli i właścicielek sklepów, 
tylko ... że w ten sposób pojęta filantropij a, 
więcej szkody, n iż korzyści przynosi. 
Podając żebrzącemu dziecku kęs chleba, 

miłego doznajemy uczucia, wiedząc, że za­
spakajamy głód jego, zmniejszamy jego 
cierpienia.; ale pomyślmy, że tym sposobem 
uczymy go btwo, bez pracy zdobywać 
chleb, gdy tymczasem w dziecko wpajać 
należy, że na chleb koniecznie pracować 
potrzeba. Bo nietylko należy uczyć tego 
nasze własne dzieci, ale tOszystkie-i zawsze 
ile tylko razy mamy do tego sposobność; 
gdyż każdy z nas jest członkiem społe­
-czeństwa i na każdym ciąży obowiązek 
przykładania się do dobra ogólnego. Dzie­
cko, wałęsające się po ulicy, nabiera naj­
gorszych skłonności i pozbawia się wszel­
kiego moralnego wpływu, jakim go otacza 
opieka ochrony. - Stokroć lepiej byłoby, 
gdyby ci szlacbetni ofiarouawcy- zamiast 
zaopatrywać żebracze torebki - zechcieli 
prowijanty swe odsyłać do tanie.j kuchni 
lub ochrony, a dzieci żebrzące zawstydzać 
i nigdy ich nie obdarowywać. Dziecko­
żebrak dzisiejszy-to przyszły zbrodniarz. 

Z. 
- Ollóh,e :ebł"'Illle uczestników 

kasy zaliczkowo - wkładowej, istniejącej 
przy tutejszym sądzie okt-ęgowym, odbę­
dzie się w dniu 28 b. m. o godz. 6 po po­
łudniu w gmachu sądu okręgowego. 

.- Z ():~Mtochow". Dnia 8 b. m. 
w tutejszym magistracie odbyły się wybo­
ry naczelnika, pomocnika naczelnika i człon­
ków rady zarządu straŻ)T og"lliowej ochotni­
czej w Częstochowie. Większością głosów 
zostali wybrani: na naczelni.l-a słraży Zygmunt 
Grużewski, adwokat przysięgły (po raz l-y), 
na pomocl/ika 71aczeZ,llka straży Ignacy Jó­
zefowicz, kupiec (po raz 12-ty), na człon-
ków rad/I: Władysław Piętkowski rejent 
(po raz 8-y), Daniel Bohm, właściciel do­
mu (po raz 8-y), Maurycy Kohn adw. przys. 
(po raz l-y), Jau Oz~owski, właś. domu 
(po raz 2-i), ROma11 Prokopowicz, kupiec 
(po raz 2-gi), Józef Hertz, kupiec (po raz 1). 

- Z P"bijanic. W wigiliję NO'i\"e­
go roku odbył si<i w domu prywatnym je­
jen z większych wieczorów tańcujących, 
na który liczne i dobrane grono osób by­
ło zaproszone; bawiono się dobrze do 9 
rana. Co dwa tygodnie przybywa też do 
nas teatr łódzki pod dyrekcyją pana Ja­
nowskiego; na sta'i\"ie zaś, po za ulicą Łaską, 
urządzona została ślizgawka, na której, 
podczas większego napływu publiczności, 
grywa miejscowa kapela. 'Wszystkie te 
rozrywki przyszły do skutku za staraniem 
i przy współudziale jlldneg-o z członków 
starej fabrycznej firmy, p. Tadeusza Ba­
rucha. Okazuje się, że przy dobrej woli, 
choć nie bez kłopotów, można niejedno usku­
tecznić i ożywić śpiące nasze tuwarzystwo. 

lVIieliśmy tu trzy pożary. Jeden wyni­
kły z powodu zapalenia się samych przez 
się odpadków bawełny w T;>rzędzalni firmy 
"Krusche & Ender" , drugi przy eksplo­
zyi gazu i trzeci wskutek nieostrożne,2:o 
obchodzenia się z ogniem. Straty jednak 
są nieznaczne, za co należy podziękować 
straży ogniowej ochotniczej, która zawsze 
dobrze się przy ogniu sprawia gasząc go 
bardzo energicznie. 

W październiku okradziono tu miejsco­
wą. bóżnicę w nocy; to samo się powtórzy­
ło w grudniu. Interpelowany dozór bóźni­
cwy, tłomaczy się, że na zaprowadzenie 
stałego stróża przy bóżuicy, o które pro­
sił, nie uzyskał aprobaty. 
Zwykłe pabijanickie bijatyki na noźe w 

ostatnich czasach się zmniejszyły z powo­
du zakazania szynkarzom trzymania otwar­
tych szynków po godziuie lO-ej w nocy. 

K. 

'i\"adzają gruntowną zmianę nabytej fabryki. 

- Eg~(l1ltina fab,·uczne. Z Ło­
dzi dOlloszą, że termin do nauczenia się ję­
zyka ruskiego lub polskiego przez techni­
k.iw, majstrów i oficyj alistów fabrycznych, 
pozostających w bezpośrednim stQsunku z 
robotnikami, z rozporządzenia władz wyż­
szych odroczono na rok jeden; wszyscy bo­
wiem pr/'emysłowcy łódzcy, w których fa­
brykach zarząd techniczny spoczywa w rę­
ku osóh, słabo władających językiem ru­
skim lub polskim, złożyli deklaracyje, że o­
soby te po upływie roku odpowiedzą wy­
maganiom. 

- J.'W". komm"ach w Granicy i So­
snowcu, obostrzenia zaprowadzone w cią­
gu roku zeszłego skutkiem panującej epi­
demii w dniu 22 z. 111. zostały zniesione. 
Na granicy zaś austryjackiej i pruskiej 
pasażerowie podlegają dotąd dezynfekcyi, 
nadto brudna bielizna i artykuły spożywcze 
znajdują się na indeksie rzeczy nieprze­
puszczalnych. N a komorach Michałowice 
i Baran przywrócony został ruch normalny 
pomiędzy Królestwem a Krakowem. 

- Zbif'g małoletll'. W tych dniach 
na stacyi kolejowej łódzkiej zatrzymano 
jedenastoletniego chłopca, syna obywatelki 
łódzkiej, pani N., w chwili, gdy kupiwszy 
bilet do Warszawy, wsiadał do wagonu. 
Zapytany, dokąd i z kim jedzie, odpowie­
dział, że z ojcem do szkół, do Warszawy. 
Ponieważ jednak do odejścia pociągu oj­
ciec się nie zjawił, malec zaś zdradzał 
chętkę umknięcia, zatrzymano go i podda­
no indagacyi. Okazało się niebawem, że 
nieletni pasażer ukradł matce swojej 50 
rubli i z temi pieniedzmi zamierzał powe-
drować "na nauke"' do Warszawy. • . . 

- Letllie mieszkania, a raczej ca­
ła ich kolollija ma powstać dla mieszkań­
ców Łodzi w Tworzy jankach, ładnie poło­
żonej, górzystej i obfitującej w lasy i wo­
dę miejscowości, tuż pod Koluszkami le­
żącej. Jesteśmy przekonani, że mieszkania 
te cieszyć się będą dużym powodzeniem. 

- Jlf okolicU st. I.łoqów dr. żel. 
warszawsko-wiedeńskiej - jak pisze "Gaz. 
War."-są zaprowadzone warsztaty tande­
ckie, lJiby to krawieckie, przez żydów pro­
wadzone. Starzyzna odsyłana z Warszawy 
w okolice Rogowa, w owych warsztatach 
bywa odczyszczana, prasowana i zaopatry­
waua w naszyte firmy krawieckie: "Paris", 
"Wien" lub "Berlin". Po takiem przefa­
brykowaniu starzyzny, całe jej toboły wy­
syłają żydzi na jarmarki do Cesarstwa, 
gdzie ją sprzedają za paryzką, wie­
deńslo~ i berlińską. W ciągu roku zeszłe­
go wysłano za frachtami kolejowemi z Ro­
gowa do miast Cesarstwa ] ,074 pudy ró­
żnej przerobionej odzieży. Z tegoż Rogo­
wa zapewne rozeszło się drugie tyle po 
tutejszym kraju i Warszawie. 

- I'a,'celllcy,jtl: Wkrótce rozparce­
lowane będą dwa majątki ziemskie woko­
licy ~odzi. Majątek Marzenin, w powiecie 
łódzkIm, należący do p. Dłużniakiewicza, 
i wieś Wola Grzymkowa, w tymże powiecie 
własność p. Wysockiego. ' 

- Z Iląbrow~1 GÓ"lłjc~eJ piszą 
do "Kur. Codz.": Z duiem 13-t.ym h. m., we 
wszystkich kopalniach oraz fabrykach i za­
kładach przemysłowych zaprowadzono dla 
pracujących w nich robotników książeczki 
zarobkowe, które podlegać będą rewizyi 
komisyi fabrycznej. W książeczkach tych 
zapisywać się ma rodzaj zajęci~1. robotni­
ka, zarobek jego dzienny, potrącenia z za-

- I'o·ża,·. W Ozorkowi e spłoneła w 
d. 13 b. m. przędzalnia bawełny, po~osta­
jąClL tam od założenia, t. j. od 1835 roku 
w rodzinie Schlosserów. Straty wynoszą 
400,000. Ubezpieczona była na rs. 250,000. 

- IJyfte"!}jtl. W Koluszkach od pa­
ru tygodni grasuje epidemicznie zabierają­
cy, stosullkowoj bardzo wiele ofiar wśród 
dzieci. 



'L' dtJgQdlł;el1ie. Od dzisiaj posył­
ki pieniężne do wysokości 50 rs. mogą 
być na żądanie doręczane do domów za 
dopłatą 10 kop. od każdego listu. 

- Zm;""~1 duzbou·p. Kancelista 
rawskiej kasy powiatowej, asesor kolegi­
jalny 'l'eodol' Brodowicz mianowany został 
pomocnikiem buchaltera kasy powiatowej 
w Łodzi. 

- \\" ' pndlł,i w gubernii. W pierwszej 
połowie grudnia r. z. było pożarów 5. W tej licz­
bie z pcdpaleuia 1; nieo.trozuośei 4. Straty wyllo· 
'szą 16,40\1 rs. Wypadków naglej śmierci było 4; 
r.naleziouo tropów 6; samobójstwo było 1; pOI'anień 
2; zabójstwo l; grabit'ży 2; kradlli('ży 21. 

- Listy niedoręc.\zone adresalltoru: a) 
zamkni~te do: Abrahamsoua-z Peter~burga, B. Le­
witina - z Johlls·Town (Ameryka), BlulOAteina-z 
Londynu, Abdybkiego-z wlIgonu poc~t., Gruberta 
-z WarszlIwy, Kulika-ze Stopnicy i St. Dębskie· 
j!'o-z Brzezin; b) otwarte do: J. Hanil;-z Łodzi, 
Gdzionek-z Luhlina, Cb. Blonke - z WarS'tawy, 
Wllhelma Jurlt - z Kieh~, Fueh.a-z wagonu po· 
cztowego, BrzoLowicza - z Zawiercia, Krzełań-r. 
Tomaszowa, Oelb:lDma-z W'\r~z 'l.\'y i Nowaka-z 
L~nkorani; c) pod opas1cq de: Maks. Niedziedzkiego 
j Poladkowskiego-z Nicei i Fajwlewicza-:.: Paryż: •• 

Wiadomości Bieżące. 

TYDZIEN 

nie zakazu wywożenia zagranicę drzewa z 
guhm'nij Królestwa i w tym celu zaleca 
opodatkowanie i podniesienie taryf prze­
wozowych na drzewo wywożone. 

= Przy bankach: szlacheckim i włościań­
skim mają być utworzone specyjalne posa­
dy inspektorów, celem perjodycznego rewi­
dowania majątków, znajdujących się w ad­
ministracyi tych banków. 

= Nowe prawo. W "Petersb. wied." czy­
tamy: Dowiadujemy się, iż istnieje projekt 
ustanowienia przepisu, na mocy którego 
poddany rosyjski, który stale zamieszkiwał 
za granicą w ciągu lat lO-iu bez zezwole­
nia rządu, utraca prawo poddaństwa rus­
kiego. Osoby takie mogą następnie przyj­
mować poddalIstwo ruskie na jednakowych 
prawach z cudzoziemcami. 

= Dyrektor departamentu kolejowego za­
wiadomił wszystkie koleje rządowe i pry­
watne, iż z rozporządzenia ministra komu­
nikacyi, zarządy kolejowe obowiązane są 
natychmiast przedsięwziąć wszelkie środki 
zaradcze, aby nie dopuścić zatrzymywania 
się pociągów na linii wskutek zasp śnie­
żnych. Pomiędzy innemi, p. minister zale­
ca, aby należność robotnikom, najętym do 
oczyszczania linij ze śniegu, wypłacana 

.. . była codziennie bez żadnych opóźnień, aby 
~ Podatki. .l\'h.lllsterY.]I:11I skarbu proje- stacyje pr:lygotowane były do podania na­

ktuJe us.tanowleme o~dzlell~~go p~d~tku tychmiastowej pomocy pociągom, zatrzy­
proporc~Jonalnego~, kt6~.y będZIe _ P?b.leI~ny l mującym się na linii wskutek zasp śnie­
od ~ontl aktó.,,: splz~dazłly~b, 1, WltOW .,'1,a- żnych i aby podróż ~li, jadący temi pocią­
dat~owy~h ,olaz tym.cz~SOW) ch ~mów-plzed gami zaopatrywani byli w żywność na 
z~w~ązalllell1 np. społkl, od p~'oJ~któw przed- koszt' kolei. 
slCblerstw wszelkiego rodzajU J t. d. Po- . .. . 
d;tek od sum 50-1,000 rub. wynosić bę- . = ~arsztaty za_ro?kow~ l,mJellla Sta s~~ca ; 
dzie 5 k. od każdych 50 rub., przyczem Jak wiadomo, ot~, al te b) ł~ tytułem PlO~) 
51 rub. li czy sie za 100, 101 za 150 i t.d. na l~t trzy .. PI:oba wypa.dła .nadspodzle­
Dla sum od l 000-200 000 rub. beda usta- wallle . pOll~yslDle, a pomewaz warsz~aty 
nowione 24 k~tegoryje 'papieru st~mplowe- ~un~~y~ol~~J~ bardzo dobrze, 'po~tano,wlOn~ 
go różnej ceny. Je I.ozszelzye, a n.adto sta~ac SIę o ~akł~ 

B
·· . d" d . l' . . .. dam e podobnych lllstytUCYJ na prowlllcyl. 

= " Irz. wie. OWla( UH SIę, IŻ Ulllll- . _ 
steryjum spraw wewnetrznych w tych . = port Odeski w d. 8 b. m. cały pokr~ł 
dniach 1'ozesłl1lo okóll/ik, ~ którym, za po- SIę. lodem. Okl'ęt?m . nadcb?~zącym wyCI­
śreunictwem władz miejscowych, pragnie naJą .drog~ w lodZIe l w ~akI tylko sposób 
zebrać wiadomości o położeniu uczniów dostają .Slę one do poltu. ~apewne. na 
rzemieślniczych według następującego pro- cz~s dłnzszy ,~strzym~.ua bę?zlC. nawlga­
gramu: 1) od jakiego czasu właściciel war- CyJ3, a zatem l wszelkIe opelacYJe ekspor-
sztatu uprawia rzemiosło? 2) jaką drogą towe. 
przyszedł do posiadania warsztatu? 3) ja- = Budżet dochodów państwowych poda­
ki rodznj rzemiosła prowadzi? 4) jakim je: Docbodów zwyczajnych 961,222,1~3 rub.; 
uczniom oddaje pierwszeństwo: umiejącym źródła nadzwyczajne: wynagrodzellIe wo­
czytać i pisać, czy też nie mającym żadne- jenne rub. 3,536,335, wkłady wieczyst.e do 
go wykształceniu? 5) jak spędzają ucznio- banku państwa rub. 1,200,000, kapItały 
wie święta: czy chodzą do kościoła, na specyjalne rub. 5,937,574, z przyszłych 0-
spacery? 6) ile kosztuje majstra utrzyma- peracyj kredytowych rub. 68,56~,333, ra­
nie ucznia? 7) o której godzinie zaczyna zem rub. 1,040,458,385. Wydatków zwy­
się i kończy praca? 8) ile godzin dzien- czajnych rub. 947,690,385; nadzwycza;jnycb: 
nie mają uczniowie odpoczynku? 9) ile go- na budowę kolei i portów rub. 62,161,000, 
dzin po nad normę pracują uczniowie lub na zmiallę uzbrojenia rub. 29,607,000, na 
uczennice w razie pilnej roboty? 10) czy przygotowanie specyjalllych zapasów ży­
nczniowie lub uczennice muszą czasami wnościowych rub. 1.000,000 - razem rub. 
pracować w nocy? Wiadomości powyższe 1,040,458,385. Dochody zwyczajne prze-
mają być zebrane do 28 grudnia r. b. wyższają wydatki zwyczajne o r. 13,531,758: 

= Czwarta klasa. W ministeryj um komu- Do ~tat.u. wprowadzono na .~udowę koleI 
nikacyj opracowano już przepisy dla dróg syberYJskIeJ: dystansu Czel~blllsk. Irkuck z 
żelaz. co do zaprowadzenia wagonów kl. IV. od~o~ą do Jekaterynburga. I odd.zlału ussu~ 
Wagony te kursować mają tylko w pociągach rYJs~lego, oraz na przygotowallle dla tej 
towarowo-osobowych; bilety zaś sprzeda- drogi taboru ruchomego, rub. 38,500,000. 
wane będą do tej klasy wyłącznie na dal-
sze przestrzenie, minimum wiorst 200. Ul­
ga powyższa ma jedynie na celu robotni­
ków, wyrobników i t. p. powracających z 
robót do domów, lub udających się po pracę. 

= Kobiety na kolei. Zarząd kolei tere­
spolskiej do billr kontroli, tudzież do nie­
których cZy11llości na dworcu, mianował 
kilkanaście kobiet. Pracownice otrzymały 
prawa etatowe na równi z mężczyznami. 

= Niszczenie lasów. "Grażdanin" zamie­
ścił dłuższych rozmiarów artykuł o wywo­
zie drzewa za granicę i trzebieniu lasów w 
Królestwie Polskiem. Zdaniem dziennika, 
budowa kolei Nadwiślańskiej i Iwangrodz­
ko-Dąbrowskiej wpłynęła na szybkie zni­
szczenie lasów, a następnie na podrożenie 
drzewa. Autor artykułu proponuje wyda-

Przemysł i Handel. 

<m Nadzór nad handlem zbożowym. Na 
posiedzeniu utworzonej przy departamen­
cie handlu i rękodzieł komisyi do roz­
strzygnięcia kwestyi uporządkowania han­
dlu zbożowego, rozpatrzono opracowany 
przez podkomisyję projekt ustawy o nad­
zorze lIad wywożonem za. granicę zbożem 
w ziarnie. Według projektu, wszystkie 
rodzaje zboża w ziarnie, przeznaczonego 
do wywozu za granicę, są pOlldawane re­
wizyi, celem określenia rodzaju i ilości za­
wartych w niem domieszek. Niewolno wy­
wozić za granicę wszelkiego rodzaju zbóż 
w ziarnie, zawierających więcej ponad 0-

kreślony procent pyłu, piasku, sporyszu! 
nasion chwastu, ziarn wyrosłych i innych 
nieużytecznych domieszek. Postanowiono 
zakaza.ć wywozn pszenicy ozimej, w kt6-
rej domieszka nieużytecznych ziem i na­
sion będzie przenosiła pewien procent do 
1 (13) lipca 1893 r., pewien proceut od 1 
(13) lipca 1894 r. i pewien procent od 1 
(13) lipca 1895 1'.; w tym samym stosun­
ku rozsegregowano i inne zboża. Celem 
dozoru nad wywożonem zagmnicę zbożem, 
w główniejszych miastach portowych i na 
główniejszych komorach celnych na za­
chodniej granicy lądowej, będą utworwne 
komitety zhożowe, przy nich zaś posady 
inspektorów zbożowych. Komitety zbożowe 
będą pod przewoduictwem osób, mianowa­
nych przez ministeryjum skarbu, z pośród 
przedstawicieli miuisteryjum dóbr państwa, 
miejscowego zarządu miejskiego, kupców 
zbożowych, gospodarzy wiejskich, inspe­
ktorów zbożowych, omz innych osób, któ­
rych udział bęclzie uznany za pożyteczny. 
Inspektorowie zbożowi mają zakazane zaj­
mowanie się handlem zbożowym lub bra­
nie w nim udziału, jak również pośredni­
czenie w tej dziedzinie handlu. Komisy ja 
w zasadzie zatwierdziła projekt, poleciwszy 
podkomisyi opracowanie normy procentu 
domieszek dla rozmaitych gatunków zbo­
ża. Następnie pod obrady knmisyi była 
poddaua druga zasadnicza kwestyja, mia­
nowicie organizacyj a giełd zbożowych, ko­
misyj arhitralnych i sądów polubownych. 
Po długich debatHch o przyczyn!1.ch nieu­
częszczallia kupców zbożowych na istnieją­
ce obecnie giełdy, zgromadzenie uznało za 
pożądane i konieczne ustanowienie prawi­
dłowego handlu zbożowego, do udziału w 
którym będą powołani gospodarze rolni i 
właściciele dóbr. Rzczegółowe opracowanie 
tej kwestyi, komisyj a powierzyła oddziel­
nej podkomisyi. 

<m Podniesienie cła. Cło od bawełny i 
jedwabiu surowego zostało podwyższone 
jak następuje: w taryfie celnej p. I, lit. A. 
pozycyja 179 taryfy l rs. 40 kop. w zło­
cie od puda. Przy wywozie wyrobów ba­
wełnianych z fabryk krajowych, przez gra­
nicę europejską. do Persyi przez granice 
morską i lądową zakaukazką, do Chin, d~ 
okręgu nadmorskiego, cło, zapłacone za 
materyjał surowy, użyty do wyrobów, bę­
dzie zwracane. Cło od przędzy i tkanin 
surowych i hielonY0h 1 r8. 50 kop. w zło­
cie; od przędzy, tkaniu barwionych i dru­
kowanych, z wyjątkiem tkanin zabarwio­
nych na kolor czerwony adryanopolski, 
ustanowiono w stosunku l rs. 70 kop. w 
zlocie; od przędzy zabarwionej na kolor 
czerwony adryjauo-polski 21's. w złocie. 
Zwrot cła obowiązuje od dnia 14 czerwca 
1893 r., a podwyższone ela-od dnia ogło­
szenia ustawy odnośnej. 

<m O banknotach niemieckich. "Moskow. 
Wied." a za niemi "Kur. Warsz." donosza: 
Poczynając od 13 stycznia w kasach ko"­
mól' celnych w obrębie państwa ruskiego 
przyjmowane będą banknoty niemieckie 
nie podług kursu 30 J'. 8/,• kop., jak do­
tychczas, lecz podług kursu 30 r. z/, o kop. 
w złocie. 

Sprawy Ziemiańskie. 

x Sprawozdanie departamentu, daj e o­
braz urodzajów w Królestwie, z którego 
się pokazuje, że wogóle uI'odzaje ozimin 
były średnio-dobre lub zupełnie dobre, zbóż 
jarych średnie lub mniej niż średnie, w 
szczególności zaś owsa i jęczmienia nieco 
więcej niż śl'ednie; ogólnie zaś biorąc naj­
lepsze urodzaje miała. gub. kielecka, naj­
lepszy plon siedlecka. Pl'zytem zaznaczyć 
wypada, że wiadomości odnoszące sie do 
plonu zbóż jarych są niezupełue i wo~óle 
mniej dokładne, niż co do ozimin. o 
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Z Biblijografii i Prasy. 
,.Piotrko" In k" kalendarz informacyjny 

na r. 1893, (zatytułowany przez wydawcę "roczni­
Idem it,formacyjno-llI!re sowym'), wyszedł Z druku 
jako "wydawnictwo M. Teofila de Hennin!!' Michae­
lisa". O wydawnietwie t .. m ~moszeai jpsteśmy Z'o­
sić na tpm mi l'jscn wzmiankę jedynie z obowiązku 
Dl\HPgo krollikarskil'go. 
Pomijając b:lrdzo nied\.ale traktowana w niem 

ezęść literllcką-przystąpimy wpro .• t do c.ęści "in­
f?rmacyjno-adreSowej', do której, whrew może ebę­
et wydawcy, zaliez::.my wszystko, począwszy od litr. 
*\1. I tak. W krócintkim sprawozdaniu (\ wystą· 
wie ogrodniczej w Łodzi i guberuii piotrkowskiej, 
powiedziano, że takowa "udała siQ świetnie", gdy 
t~tiiĆiiisefil przez calą prasę uzuana ' została. jako 
przedsięwzięcie cbybione, w którl'n\ "Il:ubernii piotr­
ko\'\"ski~j" nikt nie dostrzegł. W "Ecbal'h Piotr. 
kowskich" dowiadujl'my I!ię ze zdumieniem, ze: .. ka. 
sa miE'jska piotrkow~ka posiada. 400 ,000 rs. w 
banku państwa; ŻtJ dość jest oddać pp. fabrykantom 
. ,za bardzo nizką cenę pn~te place" w Piotrko\vie, 
by f\tał się on miastem fabrycznem i """czernił 
od komiuów fabrycznych'; w końcu cz,tamy, 
że dobrze by było zbudowali w nasze m mie~ci6, na 
placu Alek~andryjski1l1, blok żelazny (na wzór wind 
przy stndniach), założyć IIliń linę z żelaznym ha. 
kiem i wyeiągać za pomoeą niego D'I plac w8zystkie 
ciężko ładowne wozy z alei aleksandryjski~j, by 
nie męczyć biednych koni. Po kilknnastu bardzo ogól­
uikowych wiadomościach z hygieuy i rolnict.wa, na· 
8tępuje "dział iUforma'-yjny' (tak przYL1f1jmuit>j za­
tytułowany prze .. samego wydawl'ęl. Co ou wart­
najlppBzYDI dowodl'm jest mnóstwo poprzekręcanych 
uazwiek w liście urzędników różnyeh władz, w któ­
T~·ch liczbie spotykamy często osobistośei dawno 
lmarh', wyszłtl Z urzędowauia, lub zajmujące cało 
kiem inne si-anowiska niż te, jakie im "Piot.rkowiak" 
wyznacza. Nikt np. uie ~ły~zał dotąd o rejentacb 
KanalewKkim, Gn:t'Bzczyń~kim, Clbzkow~klm, o komi-
8alzu I2trugulewskim, stkrtetarzu hl'PolecJnym Ła 
komskim, adwokaci!' Elzynbergierze i mnóstwie in­
Dych, których nazwiska na.ldziwaczL1iej przeinaczo­
ne zostały; - pp. Wyszatycki i Bloto\vski nigdy 
nie '.lyli 8tkretarzami wydziałó\'1" hypoteczny!lh tylko 
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Zwracać uwagę na firmę 
na opakowaniach. 

Ł 

TYDZIEŃ 

komisarzami s~dowemi, a pp. Koho i Barucb nigdy 
nie byli alhvokatami prywatnemi, ale przysięgłemi 
rpnmocuikami); -p. Uziębło dawno jnż uie jl'st sę­
dzią ślEdczym; obrońcy KoclJ~nowskif'go w Rawie 
niema oddawua; pp. Po)czyński i WyczRłkowski od 
pół roku przenieśli się do Warszawy, a ostatni z 
nieh nigdy nie mieszkał w Częstochowie lecz w 
Będzinie; rejrnt Olszakowski za W8ze mi 03Z\cĄi w 
Ł~sku, nigdy w Łodzi; sędzia sądu okręgowego 
Ch.łopoI'\' od rokn ;Jiezyjl'; p. Trojanowski był wpr"\w. 
dZle se"~etar7.em tegoż sądu, ale obtlcnie je~t rejen­
tem w Zarkach etc. etc ... O mnó~twie innych blę­
dów" ~~oty~Ą\lyeh co par~ wiers~y, niemą uv 
I mowlcj skład np. czlonkó\v Łut"jszeJ d~ rekcyi 
szczegółowel został prawie całkowicie zmienio· 
ny na zt1Bzlococllnych wyborach, o czem wydawca 
"Piotrkowia.ltll" zdaje się zUJlełnie nie wied7.i!"ć. W 
tak ~WĄnym .,ilziale o~wiaty i wychowania" (któ .. y 
mówIąc nawiasem. :zajmnje zalp.dwie 13 wier~zy drll­
kn) "Piotrk owiakn błędnie n~s objaśnia, że gimna­
zyja męzkie w guternii zostają pod zwierzr.bnictwem 
dyrekcyi naukowej lódzkiPj (I) .. Po,lobnie bł.;dne in­
formacyj!", cboć nieco rzadziej, spotykamy w ~kla­
dzie osobistym t.rzędników rządu gubern!jalnego i 
innych instytucyj: o inŻynier ze np. gubernijnlnym 
rad. kol. 1. Wakasj~, j"ko żywo nigdyśmy nie sły­
szeli!.. 

Niepodobna iść nam krok w krok za wydawcą i 
po~pie8zną jego "sobotnim ściegiem na niedLiclny 
targ" zszytą robotą, o której, aby uie mart " ·ić "'y. 
dawcy, nie chcicliśmy dotąd pisać i wolelibyśmy 
uie pisać i teraz-gd yby... gdyby (przyznajmy 8;12 
otwarcie) nie zwrócili nam nasi CZ) teinicy u\vag-i 
na sprawozdawczy nasz pod tym wz.ględem obowią­
zek. Powiadają nam oni, że niewolno nikomu oba· 
lam UI'lIĆ swych bli żnich blt,dną informaey ją i jeszcze 
kazać sobie za to płacić. No, i co prawda, mają 
racyję· 

- .,Echo Muzyczne" z'Ipowi"działo druk 
w swych szpaltaeh odznaczonego 11:1 OSbtllilll 
konkursie "l\nryjcra Warszawskip~o' dramatu w 4 
alttach D. Zgliń~kiego p. t. "Jakób W-aTlla". Toż 
samo pi8mv rnzpoczęło drnkować powi~ść Bronisła­
wa Grabow~kiego p. t. "Ród Midasów". 

- "Kraj" peter:!bnrski rozpoczął \V pierwszym 
nnmerze Rwym z r. b., druk nowej p()wie~ci Elizy 
OrzeszkowPj p. t. "Dwa bjegully~. O iłe sądzić mo-

iM z pierw~zych 3-ch ark:J~zy tego utworn, b~dz!e 
on budzo i nt(~ res!ljąeą po\~ipści<\ społeczno-obycza­
jową doby obecnllj. 

Li cytacyj e W obrębie gubernii. 

- W d. 2 (t 4) kwietllia w 8ądzie okręgowym 
piotrkowskim na pprzedaż majątków: l) Osi ny w 
pow. brzrziń.kim od Bllmy 15,(,00 n. 2) Pągów Sa­
d! z dwoma fohvarkami: Sal\y i Tórzllia w pow~ 
noworadomskim, od fumy 38,000 f~. 

- 16 (27) styetoia Iv Piotrkowie n:\ plac·1 Wło­
dzimierskim na slJrz~ilaż sprzętów domn\vych, wy­
robów srebrnych, Hukien, bielizuy i ksi,\iek; od 1111· 
my 184 rs. oraz bydła, od ~uniy 210 rR. 

- 24,marca (ó IIwietDia) w sądzie zjazdnwym w­
m. Piotrkowie na sprzedaż nh'ruchomości w osadzie 
Głowno w gmiuie B"atou6wiee pod 1& 60/U-A. pJ­
łożonej, od 8um)' lóO rs. 

- 28 8~ycznia (9 lut~go) w magistracie m. No· 
woradomska na G-letnią dzierżawi: dflchodu kasy 
IIl~nej 1I0woradomskiej z łąki Dęb.lica ezęśti 2-ga. od 
sumy 40 rB. 50 kop. r<,cznie in plu~ • 

- 26 stycznia. (7 lutego) w urzęr\zie p-tu brze­
zińskiego nR re.tallracyję rZl'źni mitjjskj,.j w Brze­
zinach, od sumy 471 r". 48 kol'. iD minus. 

Stt.łn;.d,,,w Bije'luki, t"dwokld 
Pł·Z~/.dęgly W JIltłł'szawie, prze-o 
p"owadzit się fUl ul. Bieluń.d.ą· 
.Ap. 6. Prz::jlłłuje §p"aw!J "·arne­
t c!Jwitue do w§z!J.dllich .~qdów.-

(4-1) 

Biuro bauko-vve Gazety Loso­
"",ań, ""' W"a.·sza"",ie Krah:ovvsh::ie­
PrzedlIlieście oM 53, udziela bezpłatnych 
informacyj we wszelkich sprawach pieniężnych. 

Poleca się 1);erw.~ZtJl·Zt:­
dlł!1 II taili Hotel "'1-

gieh1., w m. Ozę.dlJchowlt~~ w bliz­
Kości dworca kolei żelaznej. 

o z E N I A. 

I;)yrekcyja 
WY NAJ EM POJAZOOW 
Włodzimierza Sapifiski8~O 

Drogi Zelaznej Warsz.-Wiedeń. Ul. Petersburska wprost Poczty. 
Karety, Powozy, Bryki, Konie. 

Podaje do publicznej wiadomości, iż decyzyją P. Ministra 
Komunikacyi, z dnia 4 (16) Stycznia r. b. MI 60, termin bez­
płatnego przechowywania w wagonach węgla kamiennego, prze­
znaczonego do wyładowania środkami odbiorców, skrócony '1,1)­

stl:lł z godzin 12-tu (Art. ~1 Ustawy Ogólnej) do godzin 8, li­
rząc od chwili podstawienia wagonu na miejsce właściwe do 

WłODZIMIERZA SAPIŃSKIEGO 

WĘ61EL KAMIENNY, KOKS, 
WĘGIEL DRZEWNY 

SKŁAD: przy Rynkn Aleksandryjskim' 
obok ogrodu po Pi jarskiego w Piotr­
kowie. 

,l!;08Bo,[eHo D;eHBypolO. 

wyładowania. 

Rozporządzenie powyższe wprowadza się w 
dniem 12 (24) Stycznia roku bieżącego_ 

wykonanie z 
(1-1 

Uprasza się SzanowL1ą PnblicznoiltJ o żądanie w "klepach 
oló-w-kó,v pierwszej czysto swojski ej fabryki nod firmą 

St;. MAJEWSKI i S-ka, 
niektórzy sprzedająlJy bowiem nietylko zal ecają uparcie i Fta­
le ołówki zagraniczn e, ale naw et nasze t end ency inie ganią. 

Adres fabryki: ul. Złota 61 w Warszawie. (l0-6) 

zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych 
cjonowane pod firmą 

"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" 
zostało otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej )& 8 

wprost N . ecałej. T elefonu MI 461. (0-15) 

Przyjmuje ogłoszenia do pism peryjodycznych, po cenach redakcyj 

Kantor otwarty od 9-tej rano do lO-tej wieczór. 

Redaktor i wydawca Mirosla-w- Dobrzański. 

Obstalunki należy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (52-49) 

U CIID kl~ iI~I~ 
Gimllazyjum, nie mający znajo­
mości, poszukuje korepetycyj. 
Oferty prosi składać w Redakcyi 
pod literami I. N. (3-3) 

65 kopi~j eli: (0-13)-

kosztuje aseknracyja 

Drugiej Pożyczki Premiowej 
od nadchodzącego ciągnienia wrze­

śniowego 

Biuro Bankowe Gazety Losowań 
-vv ""V a 1:'sza -w-ie 

Krakowskie·Przedmieście .~ 53. 

__ Do dzisiejszego numeru do­

łącza się arkusz 17 powieści p. t. 

"Skarb Zwyciężonych" 
przekład z francuzki ego. 

W drukarni E. Pańskie~o w Petrokowie. 
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pastwiskach "Cbaco", ciągnąc ogromne korzyści z za­
kładanycb tu i owdzie nad hrzegiem rzek plantacyj, 
sam mieszkał w Assomption, a całą ciężką pracę i 
obronę przed dzikimi hordami oddał w ręce Meklinga.. 

Były oficer meksykański z rozkoszą przystąpił 

do współki z Oriagą. Nie n~ciły go zyski, które 
mógł osięgnąć z przedsięhiorstwa i nie pilnował też, 
czy go sprawiedliwe dochodziły tych zysków części, ale 
odważnej a szlachetnej choć ekscentrycznej jego na­
turze dogadzało to, że był wystawiony na ciągłe nie­
bezpieezeństwa, że ciążył na nim rycerski ohowiązek 
bronienia przeciw dzikim, niewolników, pracujących 

w plantacyi. 
Z prawdziwem też zamiłowaniem obmyślił i 

wykonał środki obronne. Dom i ogród otoczył fosą, 
dalej znów, po za zalmdowaniami go podarskiemi skła­
dami tytuniu i t. zw. koralami czyli oborami, na 0-
twartem zbudowanemi powietrzu, przeprowadził dru­
gą, głębszą jeszcze fosę, przez którą tylko po zwo­
dzonych mostach można się było na zewnątrz wydo­
stać. Pośrodk u osady zbudował wysoką wieżyczkę, 

zwaną Miranda, z której obiecywał sobie śledzić dzi­
kich, wyobrażając sobie naiwnie, że jeśli go napadną, 
to w dzień biały staną do otwartej walki. 

Leon Mekling, liczył lat przeszlo trzydzieści; 

ryża jego broda, krótko przystrzyżone i na jeża za­
czesane włosy, nadawały mu dziki i komiczny pozór. 
W błękitnych jednak oczach jaśniał blask łagodny 

a na ustach igrał nieustannie dobrotliwy uśmieeh. 

Odważlly i nieustraszony w walce, podwładnych so­
bie robotników traktował z dobrocią i taktem, a dla 
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jego!złamaue jest na zawsze. Zamyślony, nie wiedział 
nawet dokąd goCniesie ulubion)' wierzchowiec i oc­
knął s i ę wtedy dopiero, gdy stanął na leśnej ścieżynie, 
która poprzedniego dnia była świałlkiem' jego wi­
dzenia się z Lelią. Zclziwiony, obejrzał się wokoł-;. 
zeszedł '/. konia i przyw i ązawszy go do drzewa, po­
łoiył się na mcbn. God~dna siesty[nadcbodziła. Upał 
w tem nawet [miejscu był straszny; nie mógł więc 
myśleć o dalszej jeździe i postanowił tu przeczekać 
najgorętsze godziny dnia. Cbciał zresztą przemarzyć 

parę godzin w miejscu, w którem wczoraj tyle do­
znał rozkoszy. 

Gustaw poddał się usypiającemu wpływowi du­
sznej atmosfery i zdrzemnął się na posłaniu z mcbll. 

Śniło mu się, że pędzi szalonym galopem, że 
przeu nim, na 1ym samym koniu, siedzi Lelia i tuląc 
się do niego, nagli do coraz to spieszniejs'/.ej jaz­
dy, KOI1, jakby czuł skrzydła, przeskakiwał strumie­
nie i rzeki, przenosił się nad przepaściami, biegał z 
gór w doliny, a Lelia? .. tuli się do niego coraz to sil­
niej, coraz to namiętniej, całuje go, każdem dotknię­
ciem ust wypalając mu rany na ciele i dusząc go 
prawie w uścisku powtarza nieustannie: 

- Mój jesteś!.. :Mój tylko... niepodzielnie do 
mnie należysz! 

Złocisty obłok otoc'/.ył ich oLoje, wszystko za­
mąoiło się w chiwny wokoło chaos i, nie wiedząc kie­
uy, znalazł się znów na olbrzymim cmentarzu. 

Na jednym z grobów stała biało ubrana kobie-

Skarl! zwycięzouycil. 17 
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ta, tonąc we łzach . Usłyszawszy lkauia, przysunął ię 

do niej i Rpytał po kim płacze? 

- Płaczę nad Małgorzatą Mornans! Umarła we 
łzach i tęsknocie-odparło mu senne wid7.iadło. 

- Alei... Małgorzata to ty jesteś-zawołał Ga­
stOIl. - Małgorzata nie umarła. Bieguę do niej, po­
cieszę ją, ukoję· 

- Nie! Małgorzata jest tu, w tym grobie, jam 
tylko marmurowym jej posągiem. 

Gaston obudził się. :Mimo upalu, drżał ('aly jak 
w febrze. 

- Co za straszny sen! - pomyślał. -- Oh! nie, 
Małgorzato! ty nie umrzesz. Przysięgam ci, że bę­

dziesz jeszcze szczęśliwą! 

Wsiadł na konia i podążył w stronę polauki de 
la Fnerte, dokąd o zachodzie słońca dojechał. 

* 
* * 

Prześliczna to była mleJSCOWosc. Spora pr,,;e-
strzeń skalistego gruntu, z wznoszącemi się tu i ow­
dzie dziwnych kształtów skałami, otoczona była buj­
nie rozrosłemi drzewami. Pośród pomarańcz, krzewy 
majnola i pokrytych ln...-iatami datur roztaczały wo­
koło upajającą WOll. W pośrodkn, wśród łożyska czcr­
W 011 ej skały, znajdował się rodzaj naturalnego zbior­
nika, napełnionego przejrzystą wodą, która z powy­
żej niceo położonego źródła, spadała do zbiornika 
kaskadą i napełniwszy go, mkllęła w dal wartkim 
strumieniem. Skoro Gaston stanął i zeszedł z konia, 
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CZĘŚĆ CZWARTA. 
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Luiza od kilku już tygodni śledziła Gabryela i 
zbierała. ° nim wiadomości, zgodziwszy się za służą­
cą w "Chaco l1

, które tenże odnajął od rządu nad 
brzegiem Paragwaj u. Rozlegla puszcza leśna, pełna 
łąk i paszy, stanowiła lliewyezerpane bogactwo, któ­
re postauowił wyzyskać chciwy Oriaga. Oko­
lice wydzierżawione pr'l.ezeń, należały wprawdzie do 
nader niebezpiecznych, gdyż leżały na drodze, po 
której indyjanie nieustanne odbywali wędrówki; nie 
odstraszyło go to jednak. Z wrogów, ze zwykłym 
swym sprytem, przemienił dzikich tuziemców na wier­
nych swych sprzymierzeńców, zawiązawszy z naj­
pierwszem ich lJlemieniem stosunek zamienncgo hun­
dlu. Co więcej, chcąc jednocześnie być dostawcą wojsk, 
hodowcą koni i plantatorcm, zapewnił sobie pomoc 
człowieka nieskazitelnej prawości i nie'l.wykłej odwa­
gi, byłego oficera wojsk meksykańskich, francuza Leoua 
Meklinga. Wypasając niezliczone trzody na :i.yznyeh 
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